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PR ZED PŁA TA . W  Sosnow cu bez odnoszenia 
do domu kw arta ln i: Mk. 3,50, miesięcznie 1.25 
z odnoszeniem do domu oraz w kan torach  i 
księgarniach kw artaln ie 4,50, m iesięcznie 1,50. 
Pocztą w okupacji Niemieckiej kw artalnie 4.50 
m iesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji A ustrja- 
ckiej kw artln ie kor. 7.50 miesięcznie 2 50.

O GŁ 3SZENIA Za jeden w iersz petitu  lub jego 
miejscę p rzed  tekstem  Mk. 1.50. po tekście III str. 
60 fen.N adesłane w  tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za w iersz petitow y na IV stronie 35 
fen. d robne ogłoszenia za wyraz 8 fenigów.
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Uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej
w dniu 15 października.

Celem uczczenie setnej rocznicy 
zgonu Naczelnika Rada miejska Sosnow­
ca odbyta w dn. 15 października o godz. 
11 min. 20 rano uroczyste poiiedzenie. 
W pięknie udekorowanej aali posiedzeń, 
przybranej w girlandy zieleni ozdobio­
nej portretem Kościuszki, ujętym w na­
rodowe sztandar , zebrali się liczni 
przditawiciele miejscowego społeczeń­
stwa, aby łącznie z Radą miasta zło­
żyć hołd Narodowemu Bohaterowi.

Przy stole prezydialnym zasiedli 
vice prezes Rady, mecenas Borowski, 
drugi vice-prezes dr. Zieleniewski, dwaj 
sekretarze prezydjam p. p< Kuliński i 
Wieczorek, urzędnik magistratu p. Wi­
słocki oraz ławnicy: inż. Kamieński i 
dr. Kołudzki. Po prawej stronie od pre- 
zydjum zajęli miejsca przedstawiciele 
władz państwowych polskich: sądowni­
ctwa, szkolnictwa, i wzajemnych ubezpie 
czeń; po lewej stronie zasiadł wydział 
Komitetu Obchodu Kościuszkowskiego 
z prezesem p. Kreczmarem na czele 
Obszerną salę wypełnili członkowie Ra­
dy i ich zastępcy, przedstawiciele wszy­
stkich instytucji i korporacji oraz licznie 
zgromadzona publiczność.

Zt gajenie.
Posiedzenie zagaił mecenas Borow­

ski. Po powitaniu, skierowanym do 
władz państwowych polskich i przed­
stawicieli instytucji społecznych, mówca 
wytwornie mocnymi zwroty uprzytomnił 
zebranym świetlaną postać Naczelnika 
w sukmanie, symbolizującego niepodle­
głość Polski. Potem w treściwych sło­
wach scharakteryzował tytaniczne wy­
siłki Bohatera, który pragnął cały na­
ród zjednoczyć do walki w imię świę­
tej sprawy- Na zakończenie swej owia­
nej płomiennnm uczuciem przemowy 
mec. Borowski zaznaczył, ii* w setną 
rocznicę zgonu Naczelnika składa na­
ród cały hołd Jego świętym cieniom.

Do ogólnego akordu czci i uwielbienia 
Rada m. Sosnowca dorzuca swój 
skromny przyczynek, poświęcając pa­
mięci Bohatera uroczyste posiedzenie.

Następnie przewodniczący udziela 
głosu d rowi Falkowskiemu.

Przemówienie d-ra Falkowskiego,
Pada Polska wobec zmowy i wobec 

przemocy trzech sprzymierzonych są 
siadów,

Pada państwo, którego ustrój posia­
dał dostateczną siłę żywotną, nie opartą 
na przymusie, którego ustrój przystoso­
wywał się do pojęć i potrzeb ludności 
kraju; którego ustrój mógł się stać jud 
nym z najbardziej praw ortad i ch w 
świecie.

Pada państwo, które przez reformy 
zawarte w Konstytucji 3 go Maja wzma­
cnia rząd, zatrzymując jednak w całej 
pełni władztwo narodu i to wtedy, kie­
dy inne narody trzymane były w ry­
zach ślepego posłuszeństwa.

„Polska w własnem powstaniu i 
wtenczas, gdy najwięcej energji i pa- 
trjotyzmu pokazała, upadła — mówił 
Tadeusz Kościuszko do cara Pawła.

Pada Polska, bowiem nie upodobniła 
swego systemu rządów do rządów de­
spotycznych sąsiadów.

P o l s k a i b y ł e k r a j e m  w o l n o ś c i .
Wielki naród, rokujący tak olbrzy­

mie nadzieje na przyszłość, a który 
przyniósł już tak niepożyte usługi dla 
ludzkości został osaczony. Osa­
czony i przez tego z sąsiadów, z 
którym Rzeczpospolita zawarła sojusz, 
a sojusz ten w chwili decydującej zo­
staje zerwany. I sojusznik niedawny 
znalazł się w rzędzie rozbiorców.

Pada Państwo, którego ustrój przez 
wieki całe przynosił szczęście i posta­
wił naród na szczeblu wysokiej kultury, 
którego duch dziejów zdołał natchnąć

cały szereg pokoleń do bezprzykład­
nych bojów i cierpień o ideę wolności 
i godność ludzką.

Pada Państwo, które wydaje z sie­
bie bojowników tej miary, co Tsdetisz 
Kościuszko, którego rocznicę zgoou dziś 
ebehodzi cała Polska, a którego imię 
wymawiane jest ze czcią przez narody 
świata.

W chwili ogólnej apatji narodu, w 
chwili upadku ducha narodowego wo­
bec górnej przemocy sąsiadów rodzi 
się wódz, który pierwszy rzuca hasło 
wslk i obrony Ojczyzny od przemocy 
wrogów,

I zdołał porwać naród i lud sier­
miężny do walki o najświętsze i przy­
rodzone prawa i choć nie przypadło 
mu w udziale ostateczne zwycięstwo, 
jednakże hasło przez niego rzucone 
poszło poprzez pokolenia, poprzez le- 
gjonv napoleońskie, poprzez bojowni­
ków o wolność O czyzny w latach 1830 
— 1863 i wojny obecnej i dotarło też 
do tych cichsch pracowników na niwie 
ojczystej, którzy nie orężnie, ale usilną 
pracą oświatową i uświadamiającą wśród 
jak najszerszych warstw, szczególniej 
wśród ludu przygotowali warunki do 
ostatecznej rozprawy, do ostatecznego 
szturmu o Niepodległy byt dla Ojczy­
zny.

A ostatnie lata naszego bytowania, 
to lata niezwykle ciężkie dla Polski, bo 
lata mąk i udręczeń.

Z jednej strony — widzieliśmy sami 
— jak wyrywano nam ziemię z pod 
nóg, zabraniano używania mowy ojczy­
stej, katowano dzieci nasze, garnące rię 
do modlitwy w języku ojczystym do 
Pana nad Pany; z drugiej strony zawi­
snął nad społeczeństwem, tak rwącem 
się do życia, knut kozacki, Sybir, szu­
bienica i katorgi.

W tych to ciężkich chwilach byto­
wania naszego zwracano się myślą do 
p r z e  t łości naszej i stamtąd czerpano 
otu< be,

S>!na wiara naszych wodzów du­
chów >c , w rzędzie których widniała 
jasna ' świetlana postać Tadeusza Ko­
ściuszki sprawiła to, iż wierzono, że 
sprawa nasza jest świętą, że kiedyś 
stanie się zadość sprawiedliwości du­
chowej,

Bo któż z nas odwiedzających na 
gościnnej ziemi Hslwetów miejsce dro­
gich dla nas pamiątek Rapperswylu na 
widok przechowywanego tam serca Ko­
ściuszki, nie uronił łzy serdecznej, któż 
z nas nie pomięta tych wzruszeń ser­
decznych, kiedy się stawało przy tru­
mnie Naczelnika na Wawelu.

Ta niema rozmowa z Generałem 
podnosiła nas na duchu i krzepiła i za­
chęcała do pracy i wytrwania.

I zdawało się, iż z tego grobowca 
udzielają się całemu narodowi cnoty jego 
duszy, że przechodziły one z pokole­
nia w pokolenie, i że Naczelnik z za 
grobu starał się natchnąć nas miłością 
gorącą a szczerą ku sprawie ojczystej.

A poza świadomością narodową nic 
nam nie pozostawało. Ustroju pań­
stwowego nie mieliśmy, pozostał nam 
jedynie ustrój wewnętrzny, duchowy 
narodu.

Trzymać się musieliśmy w idealnej 
budowie narodowej siłą wewnętrznej 
świadomości. My też częściej, niż in­
ne narody, wglądaliśmy w siebie i ob­
liczaliśmy swoje siły duchowe. Ze 
zdwojoną czujnością nakładaliśmy świa­

domość na świadomość; krytykowaliśmy 
nietylko swoje bogactwa przyrodzone 
ale i metody budowy wewnętrznej, p ra ­
cowaliśmy nad odrobieniem upośledzeń 
i doskonaleniem twego aparatu ducho­
wego.

Jednym z przewodników i królem 
tego Państwa Ducha był Tadeusz Ko­
ściuszko.

Gdzieindziej kierunek rozwoju pań­
stwa. był nastawiony w karbach pań­
stwowości narodowej.

Nas wszędzie pragnęli zbłąkać w 
kierunku niepożądanym.

Dlatego też my więcej niż inni mu­
sieliśmy być wpatrzeni w naczelny mo­
tyw idei narodowej, wskazanej nam 
przez naszych duchowych przewód 
ników.

I wierzyliśmy, że nadejdzie ta chwi­
la sprawiedliwości dziejowej...

I chwila ta powoli zbliża się ku nam...
Polska wyłania się z chaosu wojny...
Dla wielu już z nas jasaem się zdaje, 

te  pomiędzy tą zawieruchą ogólna a 
rozbiorem Polski jest związek niero­
zerwalny.

Wielu twierdzi nawet, źe przyczyną 
dzisiejszej wojny jest rozbiór Polski

Antagonizmy wywołane podziałem 
łupu, rozrost nadmierny potęg na gru 
zach Polaki doprowadziły do zbrojeń i 
wojny.

Dziś ludzkość wiedziona instynktem 
samozachowawczym — woła i domaga 
się rewizji dotychczasowej ideologii.

I dochodzi wreszcie do tej ideologii 
która przyświecała Polsce i naszemu 
Naczelnikowi.

Samookreślenie narodów. Wyzby­
wanie się rozbiorów obcych ziem.

Oto hasła które zdawna widniały 
na sztandarze Polski.

Wszak i Tadeusz Kościuszko głosił, 
że władzy swej nie użyje dla przemocy 
nad innymi, ale włady powierzonej so­
bie użyje jedynie dla obrony całości 
państwa, odzyskania niepodległości i u- 
gruntowanb. wolności powszechnej, co 
tak dobitnie stwierdził w uniwer­
sale wydanem pod Połańcem i w ordy­
narnie, wydanem w obozie pod Kielca­
mi, a wreszcie jak zaświadczył calem 
swem życiem.

Dziś zato cała Polska kornie kłoni 
się u stóp Tadeusza Kościuszki 1 dzięki 
mu składa za majestatyczne królowanie.

My, którym w pierwszym rzędzie 
przepadło w udziale kłaść drobne ce­
giełki, jako podwaliny pod fundamenty 
odradzającej się Ojczyzny, składamy 
Ci, N a c z e 1 n i k u, T y D u m o n a­
s z a ,  cześć serdeczną i hołd niewysłe* 
wiony. !

I ślubujemy Ci stać wytrwale przy 
hasłach przez Ciebie podjętych, hasłach 
walki o wolność całej, zjednoczonej 
Ojczyzny naszej.

I przyrzekamy, iż my i syny nasze 
na odgłes Zygmuntowsldego Dzwono 
dążyć będziemy na Wawel do grobow­
ca Tadeusza Kościuszki już nietylko po 
siłę wytrwania w walce o wolność, nie­
tylko, by krzepić serca nasze nadzieja, 
ale po moc w działaniu i nawiązanie w 
pracach Niepodległej już Ojczyzny Na­
szej najpiękniejszych tradycji, jakie 
wiążą się z działalnością i imieniem 
Tadeusza Kościuszki.

Oby ta przyszła Polska — jak So 
chciał Kościuszko — wywieszając hasło 
wolności i równości, stała się państwem
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praworządnem , ostoją uczciwości poli­
tycznej i sprawiedliwości ogólne).

K s tu łb i  nasza pośród ludów  g rona 
T ylko b y ła  p rza rw au a , ale nie skończona;

Bo nim się ś w it pob ie li,
'£ dożynkiem  przy jdę tu  przed  ch łopsk i p róg  —
Pszen iczne  w ieńce p rzyn iosą an ie li,
K oronę P ia s tó w  ześle  P o lsce  Bóg!

Rełna oratorakiej awady przemowa 
d-ra Falkowskiego nagrodzona została 
burzą gorących oklasków.

Inne przemowy.
Następnie zebrał głos p. Jankowski, 

zaznaczając pięknemi zwroty, i t  K o ­
ściuszko od cbwili u traty  niepodległości, 
w owem okropnie długiem bezkrólewiu 
był nam panującym i królem, elekcja 
Jego odbyła się nie na Woli, wśród 
zgiełku zwalczających się obozów, lecz 
w cichem skupieniu serc polskich, na 
ogromnem polu cierpień narodowych i 
fu t Mu tad n a  moc ziemska nie wydrze 
z rąk berła, nie zrzuci korony, bowiem 
berłem było Mu serce, a koroną—sława. 
Po krótkiej charakterystyce czynów bo* 
haterakich Naczelnika p. Jankowski za­
kończył swą przemową pełnemi n a ­
dziei słowy:

„Ta, o którą walczyłeś, nie umarła, 
lecz śpi I... Ale pierwszy kur ju t za ­
piał, a niezadługo pocznie się wislkie 
świtanim i nad ziemicą Polską zabłyśnie 
słońce wolności, niepodległości i z jed ­
noczenia ".

Trzeci z kolei zabrał głos p. Kwia­
tek, rozwijając przyczyny upadku Pol 
ski i szlachetne odruchy narodu z T a­
deuszem  Kościuszką na czele. Mówca 
obszerniej potraktował demokratyczne, 
idee Naczelnika, zachęcające wszystkie 
stany do wzięcia udziału w walkach o 
niepodległość kram, jak o tern wymo­
wnie świadczą historyczne dokumenty: 
powstanie Kilińskiego i pułk. Berka Jo- 
nelewicza.

W imieniu ludu roboczego przem a­
wiał p. Oziurzyński, podnosząc idee 
dem okratyczne Kościuszki, powołujące­
go do watki o wolność chłopa polskie 
go, robotnika i tyda, te trzy  klasy n a ­
rodu, które w Polsce nie były dopu­
szczane do pracy twórczej i do ofiary 
krwi dla dobra narodu. Następnie 
mówca zachęcał do zgody i jedności, 
gdyt idąc drogą wspólnej pracy i o- 
fiarności wystawimy największy pom ­
nik naszemu BohateroW! Narodowe­
mu, większy jak kamienie m arm ury i 
kopce. Zakończył zaś przemowę zw ro­
tem następującym:

„I dlatego zwracam się do Ciebie, 
Wielki Duchu Bohatera, czuwaj nad 
nami i umacniaj nas w tej pracy, aby­
śmy mogli szczerze wykrzyknąć, gdy 
przejdzie burza wojny i nastanie błogi 
spokój: Niech ty je  wolna, niepodległa 
i demokratyczna Polska !*.

Po uchwaleniu wyasygnowania z 
kasy miejskiej sumy 3000 mk. na fun­
dusz ogólno narodowy dla uczczenia 
pamięci Bohatera posiedzenie zam ­
knięto.

f  g o d z i n ą  z g o p u  .
O godzinie 10-ej wieczorem 

zabiły wszystkich świątyń dzwony, 
głosząc godzinę setnej rocznicy 
zgonu'Naczelnika narodu... „Zgasł, 
ale Duch Jego przewodzi nam 
ku wschodzącej jutrzence wolno­
ści". Taką wieść głosił nam 
dźwięk śpiżu, pobudzając serca 
polskie do modlitwy za spokój 
duszy Wielkiego Bohatera.

W teatrach,

W dniu 15 października, o godz. 8 
wieczorem, celem uczczenis setnej ro­
cznicy zgonu Bohatera, w T eatrze Zi­
mowym odbył się koncert uroczysty, 
urządzony staraniem  Komitetu Obcho 
du Kościuszkowskiego. Koncert ce- 
chowała nadzwyczaj podniosła atm osfe­
ra artystyczna, w zupełności dostrojona 
do dopisku w programach, upraszają­
cego ze względu na uroczystość chwili 
o  zaniechanie oklasków.

W sali Robotników Chreeścjańskich 
wystawiona była z wielką starannością

patrjotyczna sztuka L. Auczyca .K o ­
ściuszko pod Racławicami", w której 
młodzie* harcerska wystąpiła w roli 
drużyn Bartosza. O godz. 2 po po­
łudniu ta sama Sztuka wystawiona była 
specjalnie dla młodzieży szkolnej. Przed 
stawienia cieszyły się nadzwyczajnym 
napływem publiczności.

Pod Wawelem.
Kraków już w przededniu wielkiego 

święta przystąpił do złożenia hołdu 
nieśm iertelnem u Naczelnikowi. Otwarcie 
wystawy Kościuszkowskiej i uroczyste 
wieczoinice w teatrach w sobotę były 
wstępem do uroczystości.

Główne uroczystości rozpoczęły się 
w niedzielę, Miasto skąpało się w 
wieńcach, flagach i barwach narodowych.

O godz. 9 potężny głos Zygmunta 
odezwał się, zwołując lud na nabożeń­
stwo. W prastarej katedrze waweltkie| 
zajęli miejsca w stlach i presbiterjum  
ks. ks. biskupi Simon i Nowak, posło- 
wie, przedstawiciele władz, profesoro­
wie wszechnicy ś inui dostojnicy świec 
cy i duchowni. Mszę św. w otoczeniu 
asystujących dostojników kościoła o d ­
prawił książę biskup Sapieha, przybra­
ny w historyczny ornat zielony z 17 
wieku.

O godz. 12 ej na hejnał z baszty 
senatorskiej w karnym  porrądku ruszył 
olbrzymi barw ny pochód, ..składający 
się z młodzieży, cechów, bractw, kor­
poracji przeróżnych, delegacji p rzedsta­
wicieli z okolic ludu polskiego, banderji 
włoścjan, chwackiej drużyny 200 kosy­
nierów, włoścjan z krakow skiego p ro ­
wadzonych przez posła Ptaka.

Entuzjazm  i zapał ogarniał wszystkich. 
W śród deszczu kwiatów, łopotania 
sztandarów  i chorągwi, bije e piersi 
tłumów wielka potężna porywająca 
pieśń... .N ie  rzucim ziemi skąd nasz 
ród*.

Na rynku, gdzie mury, świadkami 
przysięgi Naczelnika stoją ks. Arcybi­
skup Simon dokoiyw uje poświęcenia 
kamienia węgielnego. K tm ieó przy­
wieziony z pól racławickich zd^bi data 
zgonu Naczelnika i ddta obchodu.

Skromny ten kamień, dar ziemi 
polskiej dla czci Naczelnika ginie pod 
stosami wieńców, wstęg, kłosów pszeni­
cy i ziół polnych.

Zrywają się pieśni, poważnie brzmi 
.B oże O jcze", wznosi się głos błagalny 
.B oże coś Polskę!*.

Padają gorące słowa z ust p rzo ­
downika narodu, mówią wszystkie sta­
n y .. Jedności! zgody, zgody — tego 
chce polski lud. Jedności! — wołają du ­
chy królów polskich, — woła i ocze­
kuje duch Naczelnika.

Jedności, zgody w pracy dla wol­
ności wielkiej i przesławnej Polski!.

W OJ NA.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.). Urzędowo do­

noszą dnia 16 października :
Wschodni teren walk.

Wojska walczące na Oesel pod 
rozkazami generała piechoty von 
Kathen, owładnęły dziś rano główną 
częścią wyspy.

Na wyciągniętym ku południowi 
półwyspie Sworbe odcięte wojska 
rosyjskie stawiały jeszcze zacięty 
opór. Ciężkie baterje nadbrzeżne 
zmuszone by*y ogniem z okrętów 
naszych do milczenia.

W kierunku wybrzeża wschodnie­
go nacierano na nieprzyjaciela tak 
ostro, źe tylko części zdołały się 
uratować, uciekając po nasypie, pro­
wadzącym ku Moón.

W walkach o przyczółek mosto­
wy Orrissar na zachodnim skraju

Oesel współdziałały skutecznie za 
pomocą ognia od strony północnej 
nasze morskie siły bojowe.

Dotychczas naliczono 2400 jeńców 
Rozbitki powiększą jeszcze tę li­
czbę, 30 dział, 21 karabinów m a­
szynowych, kilka samolotów i w ie ­
le wozów wpadło dotychczas w rę­
ce naszych wojsk, które wylądowa­
ły i przy świetnem poparciu części 
floty, stojących pod rozkazem wice­
admirała Schmidta, spełniły najwa­
żniejszą część swego zadania w c ią ­
gu czterech dni.

W Ryskiej zatoce morskiej za­
jęliśmy wyspy Runo i Abro.

Na froncie wschodaim na konty­
nencie żadnych znaczniejszych wy­
darzeń nie było.

Zachodni teren walk.
Grupa wojsk następcy tronu księcia  

Ruprechta.
Wczorajsza działalaość bojowa 

artylerji we Flandrji podobną była 
do tejże dni ostatnich.

W iększe walki piechoty nie na­
stąpiły; natarcia wywiadowcze an- 
glikójy odparto w kilku miejscach, 
również w Artois.
Grupa wojsk niemieckiego następ­

cy tronu.
Znowu była walka artyleryteka 

na północnym - wschodzie od Sois- 
sons w ciągu doia ożywioną; również 
na zachód od Craonae wzmogła się 
do dwóch nowych daremnych natarć 
francuzów na rowy, niedawno temu 
przez nas zdobyte na północ od 
młyna Vauslercq.

_ Kilka potyczek wywiadowczych 
miało przebieg dla nas pomyślny; 
na zachód od Suippe sprowadzili 
sascy grenadjerzy, a na zachód od 
Mozy bawarskie oddziały szturmo­
we większą ilość jeńców i kilka ka­
rabinów maszynowych ze stanowisk 
francuskich.

Akcja ogniowa na froncie półno­
cnym pod Verdun była bardziej oży­
wioną niż w ostatnich czasach.

Front macedoński.
W równinie Strumy bułgarzy u- 

stąpili anglikom kilka miejscowości.
Pierwszy generał-kwatermistrz 

Ludendorff.

Zajęcie wjsp Oesel I Dago
BERLIN. (BTW.) Urzędowo dono­

szą: W dodatku do kom unikatu urzę 
do we go o dokonanem wspólnie przez 
armję i flotę zajęciu wyspy O esel, k ie­
rownictwo sił morskich komunikuje:

Dla w ysadzenia na brzeg części 
armji na wyspie Oesel dnia 12 paździer 
nika o świcie nasze siły morskie, po­
zostające pod rozkazami wice admirała 
Erhard Sbmidta. poczęły ostrzeliwać 
umocnienia rosyjskie w zatoce Tagga i 
w cieśninie Soclo i wkrótce je zwalczyły.

Jednocześnie flotylla torpedowców 
i mot irówek szybko przerzuciła na ląd 
jeden oddział wojska. Zaczem  nastą ­
piły wkrótce dalsze lądowania, p rze­
wiezionych na transportowcach więk­
szych mas wojsk, dzięki którym w 
niedługim czasie opanowano przyczółek 
mostowy.

Dnia 14 października rozwinęły się 
w Kassar-Viek nowe dla wojsk niemie­
ckich pomyślne walki, w ciągu których 
wyparto znowu siły rosyjskie. Wzięto 
przytem wielki kontrtorpedowie c rosyj­
ski .Grom *, którego załoga składająca 
się z 8 ludzi, dostała się do niewoli.

SZTOKHOLM, (BTW.) Urzędowy 
dziennik rosyjski „Arrnja i flota* pisze 
z powodu wylądowania njemców na 
wysoacb Oesel i Dago:

Od chwili zajęcia Rygi najbliższym 
celem niemców powinny być obie osła­
niające E itlandję wyspy, których po­
siadanie zapewnia niemcom wielkie 
korzyści. Dopóki zajmowaliśmy te w y­
spy, byliśmy w możności podejmować 
po przez kanał Moon wycieczki łodzi 
podwodnych i torpedowców do zatoki 
Ryskiej i w ten sposób zagrażać p a ­
nowaniu niemców nad zatoką Ryaką 
zadaw ać ich transportom  dotkliwe stra ­
ty i zarazem  uchylać się od bezpośred­
niego zagrożenia ze strony niemieckiej.

Dla floty rosyjskiej cios niemiecki 
stanowi znaczne ograniczenie podstawy 
operacyjnej.

Rosja a Watykan.
BERLIN. — Jak  donoszą paryskie 

pisma katolickie, poseł rosyjski przy 
W atykanie przaditaw ił Papieżowi pro­
jekt konkordatu, p rzy tna jąceg i P ap ie­
żowi prawo bezpośredniego m ianowa­
nia biskupów w Roiji, oprócz m etropo­
lity, i pozwalającego na tsied lan ie  się 
kongregacji religijnych w Rosji.

larady u kanclerza,
BERLIN. Ja k  się dowiadujemy — 

pisze .B erliner Tageblatt" — kanclerz 
Rzeszy przyjął w ciągu dni ostatnich, 
a rw łaczcza w sobotę, cały szereg wy­
bitnych padam entarzystów  i innych 
osobistości dla omówienia z nimi sy tua­
cji obecnej i przyszłego ukształtow a­
nia się praw  pańitwowych.

Król belgijski na Ironcie włoskim.
BERLIN. — K orespondent „Berliner 

T ageblatta" donosi z Genewy: Według 
informacji „M itina"  paryskiego z H i-  
wru król A lbert belgijski ma się udać 
niebawem na front włoski w to warzy 
stwie belgijskiego ministra wojoy. Poza 
tern do Rzymu udaie się misja belgij­
ska, złożona z ministrów: Cartons, De- 
w arta, hr, Gobleta i Vanderveldego.

Zebranie socjilistów  w Wiirzburgu.
W ttRZBURG, 15 października. (BTW.) 

W czoraj po połudaiu rozpoczęło się w 
sali ogrodu H uttena d .roczne zebranie 
socjaldem okratów. Poseł Scheidemann 
wygłosił mowę o stosunku socjaldemo­
kracji niemieckiej względem zasadni­
czych kwestji zewnętrznych i wewnę­
trznych, przyczem występował o ttro  
przeciwko kanclerzowi Rzeszy, d rowi 
Michaeltsowi.

~S

Powrót dyplomatów.
BERLIN. Z A m sterdam u donoszą 

do Vossisch* Ztg.”: Według depesz
ajencji Reutera do jednego z portów 
oceanu Spokojnego zapłynął paro­
wiec holenderski .O ranje* , na którego 
pokładzie znajduje się znaczna liczba 
dypL matów niemieckich i austrjacko- 
węgierskich oraz urzędników konsular­
nych z Dalekiego W schodu. U rzędni­
cy pc licji tajnej udali się na parowiec, 
którego dyplomatom nie wolno opusz­
czać. Zabroniono im także wysyłać 
listy na ląd.

W kotle rosyjskim
KOPENHAGA, (B T W.). W Ka- 

nsubazarze na Krymie odkryto 
wielkie tajne przeciwrewolucyjne 
stowarzyszenie pod nazwą „Naprzód 
za carem'4. Prasa socjalistyczna 
twierdzi, źe stowarzyszenie tc, 
zaopatrzone dobrze we wszelkie 
środki bojowe i agitacyjne, utworzone 
zostało przez Mikołaja Mikołajewicza.

Wielki książę opuścił potajemnie 
swe posiadłości na Jałcie i nkazał 
się w Rostowie nad Donem, gdzie 
odbył dłuższe konferencje z przy­
wódcą kozaków, Kaledinem,

Niebezpieczeństwo z południa 
zagraża stale rewolucji.

Rząd prowizoryczny nie powinien 
zwlekać dłużej i podjąć otwartą 
walkę przeciwko zdradliwemu 
wielkiemu księciu i Kaledin owi.

W Petersburgu.
KOPENHAGA. „Do Dagens Ny- 

heter donoszą z Haparandy: Ja k  to 
już przedtem  donoszono, rząd  rosyjski 
niedawno zwrócił się z odezwą do lu­
dności Petersburga z naglącą prośbą, 
ąby wszyscy, którzy tylko mogą to 
uczynić, opuścili stolicę, przenosząc się 
do innych miast, w których jest większy 
zapas środków żywności.

Podoli z i  Heiarehlą.
SZTOKHOLM, 16 go października. 

„Birż. W ied." donoszą: „Ministerjum
aprowizacji otrzymało od komitetu wy­
konawczego na Podolu oświadczenie, 
w którem  zawiadamia on, iż nie uznaje 
rządu prowizorycznego i słuchać będzie 
tylko cesarza Mikołaja.
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P o d z i ę k o w a n i e .  |
Czczigodnemu ks. Pawłowi Bawinkowi w Nowym Sielcu i wszystkim, 

którzy raczyli wziąć udział w oddaniu ostatnio] posługi drogim nam zwło­
kom ukochanogo syna i brata

ś .  p .  H e n r y k a  T o » b u s a

oraz chórowi kościelnemu za wykonanie śpiewu podczas Mszy św. _

RODZICE I SIOSTRY.składają serdeczne „Bóg Zapłać*

z Milowic- Z Gieladii.

Z dnia na dziad.
Kursy d li urzędnikśw śndn ich
Dnia 29-(Jo października rozpoczną 

się w W artzawie nowe kuray admini­
stracyjne dla urzędników średnich.

Warunki przyjęcia aą następujące:
Ukończony 18 rok życia świadec­

two dojrzałości conajmniej 6-klasowego 
zakładu naukowego, wolność od ułom­
ności fizycznych, wyłączających służbę 
pnbliczna. Wykłady odbywają się w 
dzień. Kursy trwać będą 4 miesiące.

Jednocześnie urządzi się w Często­
chowie kursv wieczorowe, o ile znaj­
dzie itię dostateczna ilość uczestników.. 
Uczestnicy zamiejscowif nie mający w 
Częstochowie zajęcia dziennego, otrzy­
mają w miarę możności pracę dzienną 
w urzędach tamtejszych.

Zgłoszenia piśmienne podawać a na­
leży do głównego kierownictwa kursów 
przy Szefie Administracji, dla kursów 
częstochowskich również do naczelnika 
powiatu w Częstochowie,

Do podań dołączyć należy życiorys 
oraz świadectwa z ukończenia szkół. 
Czesne wynosi 25 marek.

Uczestnicy kursów, którzy po od 
byciu ich zdadzą przepisany egzamin, 
przekazani będą, o ile z innych stron 
nie będzie żadnych przeszkód, w celu 
wykształcenia praktycznego do urzę­
dów administracji. Podczas praktyki 
praktykanci otrzymają wynagrodzeni* 
dzienne, wysokość którego obliczać się 
będzie podług zdolności poszczególnych 
osób. Prócz tego praktykantom nieza­
możnym wypłacać się będzie zapomogi.

* U staw a sam orządu m iejskiego. 
Wydział samorządowy Departamentu 
Spraw wewnętrznych przystąpił do o- 
pracowania ustawy samorządu miej­
skiego i powołał w tym celu komisję, 
w skład której weszli pp.: prezes rady 
miejskiej st, m. Warszawy, Adojf Su- 
ligowski, dziekan wydziału prawnego 
Uniwersytetu warszawskiego Alfons 
Parczewski, prof. Wyższych kursów 
administracy nych Aleksander Kroński, 
sędzia Stanisław Paciorkowski, kierow­
nik wydziału samorządowego D eparta­
mentu Spraw Wewnętrznych Wacław 
Dunin, referenci wydziału samorządo­
wego Zygmunt Marczewski i Janusz 
Strzeszewski.

Z Sosnowca
Dnia 17\X

Koncert uroczysty.
W poniedziałek o g. 8 wieczorem w 

Teatrze Zimowym odbył się uroczysty 
koncert ku czci Tadeusza Kościuszki. 
W pięknie udekorowanej zielenią sali 
licznie zgromadzona publiczność z po­
wagą i w skupieniu ducha wysłuchała 
szerzg kantat i pieśni, poświęconych 
naszemu Bohaterowi w setną rocznicę 
zgonu. Na wstępie chóry mieszane 
.Lutni- i Domu Ludowego pod dyr. T, 
Olszewskiego wykonały hymn .Boże coś 
Polskę", poczem treściwe słowo wstęp­
ne wypowiedział p. Reybekiel. Jedną 
z piękniejszych rzeczy programu stano­
wiła .Kantata na 100-ną rocznicę 
śmierci Tadeusza Kościuszki” Leona 
Rygiera z muzyką Stefana Jakubowi­
cza, wvkonana pod batutą kompozytora 
przez Sskcj* chóralne i orkiestrowe ze­
społów muzycznych Sosnowieckiej szko­
ły muzycznej. Na szczególne wyróż­
nienie zasługuje wypowiedzenie Rapso­
du przez p. Pachelskiego i śpiew solo­
wy p* Królikowskiego.

W części drugiej orkiestra Sosno­
wieckiej szkoły muzycznej pod kierun­
kiem P> Jakubowicza wykonała uwertu­
rę z op. .Zamek na Czorsztynie” i 
Polonez elegijny Z. Noskowskiego, o- 
raz kwintet .Lutni" odtworzył Polonaz 
z op. .Hrabina* — Moniuszki. Chór 
męski .Lutni" odśpiewał pieśń „Kościu­
szce” — słowa p. St. Piodowskiego z 
muzyką dobraną przez dyrygenta p. W. 
Powiadowskiego. Ponadto chóry mie­
szano .Lutni" wykonały pieśń: .Pam ię­
ci Kościuszki" ze słowami p. Płodow- 
skiego, a muzyką p. H. Obuchowicza. 
Całości programu dopełniała pełna arty­
stycznych zalet deklamscja p. F. Kojus- 
sówny, która z głębokiem uczuciem wy­

powiedziała wiersz .Kosynierzy" i .P o ­
grzeb Kościuszki” K. Ujejskiego".

Pod względem muzycznego wykona­
nia w iectór poniedziałkowy wypadł nad 
wyraz udatnie. Publiczność opuszczała 
salę pod wrażeniem podniosłości chwili.

„Kościuszko pod R tcliv iuan il",
W sali Robotników Chrześcjańskich 

w niedzielę i poniedziałek odbyły się 
przedstawienia wykonane siłami trupy 
artystycznej p. Bernatowicza i przy u 
dziale miejscowych amatorów. Słynna 
sztuka patrjotyczna L. Auczyca : .K o ­
ściuszko pod Racławicami" ściągnęła do 
sali nadzwyczaj liczne zastępy publicz­
ności. W roli drużyn Bartoszowych 
wystąpiła młodzież harcerska, doskona­
le dostrajając się do podłoża patrjo- 
tycznego ztuki. Całość Dyla wykonana z 
niezwykłą starannością i ku powszech­
nemu zadowoleniu publiczności.

— W ieńce przy  pom niku.
Podczas uroczystości odsłonięcia pó- 
mnika Tadeusza Kościuszki złożyły 
wieńce następujące instytucje i stowa­
rzyszenia: Rada miejska, drużyny har­
cerskie, Rada Miejscowa Opiekuńcza, 
szkoły ludowe, Szkoła handlowa Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, gimnazjum 
żeńskie Rtadkiewiczowej i Podkajowej, 
gimnazjum żeńskie im. królowej Jadw i­
gi, gimnazjum SieUckie, szkoła hendlo 
wa im. Staazyca, Dom sierot, Przytułek 
dla dzieci, Stow, kupców polskich, p ra­
cownicy fsbr, Fitzner i Garaper, kop. 
.W iktor", Związek ogrodniczy, Stow, 
kolejarzy, pracownicy magistratu, gór­
nicy kop. .Michał”, Komisja żywno­
ściowa, Stow, właścicieli nieruchomości, 
Uniwersytet ludowy P. M S., Sala za­
jęć dla dziewcząt, S trat ogniowa so­
snowiecka, Stow. św. Zytr, Tow. .L u­
tnia", Gospoda M ieszczsńiks, zjedno­
czone cechy, cech malarzy i „Sokół". 
Przy składaniu wieńców, jak również 
podczas pochodu, panował wzorowy 
porządek, utrzymywany przez straż 
honorową, członków straży ogniowej i 
.,Sokoła*'. Zwłaszcza powszechną uwa­
gę zwracali dwaj przedstawiciele „So­
koła" na dzielnych rumakach, poprze­
dzający na kilka kroków czoło pochodu.

— Z Tow. L ekarsk iego . Dnia 20 
b. m. o godz. 4 i pół po poł. odbędzie 
się zwyczajne posiedzenie członków 
Towarzystwa Lekarskiego w lokalu 
Rady Powiatowej Opiekuńczej (ul. Ma­
łachowskiego 11).

— K ursy d la  kupców  i rzem ie ­
ślników . Z inicjatywy Sekcji odczy­
towej, Tow. rozwoju rzemiosł i han­
dlu powstał projekt zorganizowania 
przy Tow. kursów dla kupców i rze­
mieślników cechowych, prowadzących 
samodzielne zakłady. Narazie proje­
ktowane są wykłady arytmetyki han­
dlowej, buchaltsrji i korespondencji, 
Bliższych wiadomości w powyższej 
sprawie udz>ela kancelarja Tow. Ro­
zwoju.

— O porządki uliczne. W mieś­
cie naszem rozpowszechnił się dziki i 
nigdzie niepraktykowany zwyczaj zasy­
pywania stosami węgla chodników i 
ulic. Węgiel leży niesprzątiięty po 
kilka godzin, tamując ruch przecho­
dniów, którzy zmuszeni są omijać w ę­
glowe stosy, skacząc przez rynsztoki.

Dziwić się należy, dlaczego wła­
dze policyjne pozwalają poszczegól­
nym właścicielom „piwnic od ulicy" na 
owe udogodnienia, narażające na wiel­
ką niewygodę przechodniów!

Drobni bony rublowi.
Od 1-go grudnia 1917 r. tracą swą 

ważność wszystkie bony rublowe po 3, 
5, 10, 15 i 20 kop., które wydawane 
były dawniej przez Radę miejską mia­
sta Sosnowca lub Radę Okręgową w 
Zagłębiu Dąbrowskism. Bonów tych 
od wymienionego dnia nie wolno przyj­
mować lub nimi płacić. Do i-go gru­
dnia 1917 r. bony te wymieniać będzie 
warszawski Bank Handlowy, filja w 
Sosnowcu, ulica Małachowskiego Nr. 3.

Gesarike-Kiemiecki Szef Powiatu 
w zast.

B i c k  e 1.
Sosnowiec, 10 października 1917 r.

2 zwem echem odbiła się i u nas 
w Milowicach setna rocznica zgonu Na­
czelnika, jednocząc serca wszystkich 
we czci dla jego Ducha, co nam w 
bojowaniu i pracach o wolność Polski 
hetmanił.

Już o godz. 7 i pół w kaplicy sta­
nęły w strojach galowych ^'delegacje 
górników kop. „Wiktor", drużyny har­
cerskie, dziatwa misiscowych szkół oraz 
liczna miejscowa ludność.

Po wysłuchaniu uroczystej Mizy św. 
sformował się pochód przed kaplicą, 
skąd przy dźwiękach narodowych hym­
nów orkiestry naszej z rozwińiętemi 
sztandary orła białego ruszył na górę 
„Pekin". Tam wobec tłumów braci 
górniczej ks. J. Kałuża, wikarjusz Cze­
ladzki, dokonał poświęcenia kamienia 
węgielnego pod kopiec, jaki rękami na- | 
szemi zostanie w tem miejscu usypany. 
Na szczycie kopca ma być umieszczo 
ne popiersie Naczelnika, zaofiarowanej 
pracy p. St, Piodowskiego. Po obrzę­
dzie poświęcenia w słowach mocy i za­
pału opowiedział nam życie i doskona­
łość wzoru Naczelnika p. Płodowski, 
budząc w gorących sercach ludu gór­
niczego rozrzewnienie i ogiśń. miłości 
ku jasnej postaci Naczelnika.

Hej! można się spodziewać, że nsm 
ochoty ani mocy nie zbraknie, by na 
polach naszych, pierwszy w Zagłębiu, 
stanął kopiec Naczelnika. Wysoki, by 
z wieżycami kościołów w słońcu bły­
skał, by się z Krakowskim witał i het, 
na starą ziemię Śląską widniał.

I świadczyć będzie o kochaniu ludu 
górniczego dla postaci Naczelnika o 
pragnieniu serdecznem wielkiej po­
tężnej wolnej Polski.

Stanie — Bóg nam pomoże i
Oskard.

Z  P f d s l M
-j- Św iętow anie. W drugim dniu 

15 b. m. Obchodu Kościuszkowskiego, 
wszystkie instytucje społeczne łącznie 
z magistratem, czynność* zawiesiły.

-j- J a k  się  zakończyły ta rc ia . W 
niedzielę 14 października na murach 
miasta rozlepiono następujące ogłosze­
nie : „Po wspólnem porozumieniu z
przedstawicielami ludności żydowskiej 
program obchodu Kościuszkowskiego, 
uzupełnia się: w poniedziałek dnia 15 
października o g 11 przed południem 
uroczyste nabożeństwo w miejscowej 
synagodze; o godz. 1-ej w południe 
przybicie tablic z nazwą ul. Kościuszki 
na wylotach ulicy Modrzejowskiej i 
Podmałobądzkiej w obecności szkół lu­
dowych, Komitetu Kościuszkowskiego i 
publiczności, co nastąpi po uprzedniem 
uroczystym posiedzeniu Rady miejskiej 
w teatrze „Corso", na którem zapadnie 
uchwała przemianowania ulicy Podma­
łobądzkiej na ulicę Kościuszki".

-j- Wydawanie kart chlebowyck 
na drugą połowę października, w usta­
nowionych miejscach rozpoczęło s ię , we 
wtorek od god. 9 rano.

4- Zaopatrzenie policji. Funkcjo­
nariuszom policji obiecana wedać po 
15 centnarów węgla na okres zimowy 

i po 2 marki za centnar, nadto spodzie­
waną jest pewna ulga ziemniaczana.

14 października, ooświęcony u nas 
obchodowi pamięci Naczelnika, był dla 
nas niezwykłym i pięknym dniem, na 
zawsze zapisującym się w sercach. Ze­
spoliliśmy się z całą Polską w uroczy­
stym obchodzie setnej rocznicy śmierci 
Naczelnika Narodu.

Przed południem odbył się z parku 
pochód do kościoła na nabożeństwo, 
podczas którego podniosłą mowę, mi­
łością Ojczyzny natchnioną, wygłosił ks, 
prob. Rogójtki. Stąd po ukończonem 
nabożeństwie zgrupowane w karnych 
szeregach stowarzyszenia, delegacje, 
grupy obywatelskie, szkół rr drużyny 
Sokoła i harcerzy, duchowieństwo—-u- 
dały się na Rynek, aby tam oddać 
hołd pamięci Kościuszki przy odsłonię­
ciu i poświęceniu pięknej tablicy pa­
miątkowej, wmurowanej w ścianę na­
szego starego ratusza z następującym 
nap sem:

„ Najszlachetniejszemu Obywatelowi 
Bojownikowizawolność, 
Naczelnikowi Narodu 
ladeuszowi Kościuszce 

w setną roeznief Jego zgonu, o 
w jutrzence odradzającej się 

Niepodległości Ojczyzny
Rodacy.

Czeladź, d. 141X1917.

Oprócz szeregów pochodu Rynek 
był pełen publiczności, liczne domy 
dokoła udekorowane.

Przy dźwiękach orkiestry saturnow- 
skiej, grającej hymn „Boże coś Polskę”, 
nastąpiło odsłonięcie i poświęcenie ta ­
blicy, później—mowa dr, W. Podczas- 
kiego, jako rozwinięcie napisu, umiesz­
czonego na tabllicy. Znowu zabrzmia­
ły dźwięki hymnu „Jeszcze Polska nie 
zginęła", drużyny harcerskie przystąpi­
ły do sadzenia drzewka pamiątkowego 
przy figurze św. Jana. Dźwięki polo­
neza towarzyszyły temu obrzędowi.

Słońce jesienne lało swe promienie 
na ten Czeladzki światek, przejęty na­
strojem wzniosłej chwili

Imponujący jak na Czeladź pochód 
przez ulice miasta i r  powrotem ku 
parkowi zakończył połowę dnia.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się 
wieczorem w sali gospody saturnGw- 
skiej.

Wieczornicę zagaił krótkiem prze­
mówieniem przedstawiciel górników, 
stwierdzając, że robotnicy, w imieniu 
których mówił, rozumieją ideę Kościu­
szkowską i chcą iść pod jej hasłem, 
zgodnie z warstwami wyksztalconemi. 
Tu rozsunięto kurtynę i chór Lutni so­
snowieckiej odśpiewał hymn „Boże coś 
Polskę" w pierwotnem brzmieniu.

Nastąpiła potem deklamacja piękne­
go wiersza Tetmajera „Racławice", wy­
konana orzez p. Nawrockiego z Milo­
wic. Ustępy przedstawiające bitwę, 
wygłosił młody deklamator silnie i z 
przejęciem.

Dalej znowu Lutnia wykonała ślicz­
ną kantatę na cześć Kościuszki, powta­
rzając ją na życzenie publiczności dru­
gi raz.

Po wygłoszonym odczycie wieczor­
nicę zakończyła Lutnia paroma piękne- 
mi pieśniami i hymnem—.Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Całość obchodu pozosta­
wi u nas na długo silae wrażenie.

W dzień zgonu Naczelnika dnia 15, 
rano odbyło się żałobne nabożeństwo, 
na którem obecn były delegacje, 
korporacje i licznie zebrana ludność. 
O godr. 10 wieczorem dzwony kościoła 
wezwały wiernych do modlitwy za spo­
kój duszy ś. p. niezapomnianego Ta­
deusza Kościuszki.
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O F I A R Y .
Ursędnicy Towarzystwa Se nowieckiego «»- 

m in t  wieńca na grób ś. p. Franciszka Winklera 
dla uczczenia pamięci zmarłego kolegi składają: 
de dyspoz oji Sekcji Wzajemnej Pomocy pp. R. 
Hankowie* mk. 5. Krafft mk. 2, Ire iesl mk. 6, 
Bernard mk. 3, Dubii mk. 3, Stanisław  Pnz mk. 2, 
Edm. Koiłowski mk. 2, W. Drzewiecki mk. 2, J . 
Wróblewski mk. 1, Morzycki mk. 1, J. Drzewiecki 
mk. 3, B, Btaohlewski mk. 1, J  Z m r. 1, M. Drze­
wiecka mk. 1, Wł. Guminski mk. 5, i. W asilewski 
mk, 1, St. Płodowski mk. 3, K. Zieliński mk. 2, 
8t. Tarnowski mk. 1,50, T. Priybylski mk. 1, K. 
Kotłoweki mk. 1, K. Brzosko rb. 1, Sobol rb. 1, 
T. Tobolski mk. 1, W. Zabitiski mk. 1, H. Stra- 
szewicz mk. 5, T. I r .  mk. 3, B. Witkowski mk. 3, 
Ł. K reczear mk. 5, razem mk. 61,50 i rb. 2.

Na Towarzystwo Pomocy dla niezam. uczniów, 
pp. K. Wosiński mk. 5, po marce 1 złożyli pp. F. 
Podlaski, A. Kaliński, U . Pomorski, I. Szeiepkowski, 
Ujejski, Srabiański, po 2 marki złożyli pp. Korze­
niewski, J. ObaohowiCz, Ig. Przemyski, razem mk. 17.

Na S.W.P. mk. 61,50 i rb. 2. Na Tow. Pom. 
e . ucz. mk.. 17, razem  mk. 78,50 i rb . 2.

Ofiary złożone bezpośrednio do kasy Towarzy­
stwa pomocy dla niezamożnych uczniów i nczanie 
szkół średnich, w Sosnowcu. Urzędnicy T-wa Re­
nard jako pozostałość ze składek zebranych na 
wieniec dla b. kolegi ś. p. Rudolfa Wabia składa- 
ja  na wpisy dla niezamotnych uczniów i uczenie 
mk. 41.

Loterja klasyczna R.G.O.
W pierwszym dniu ciągnienia III 

klany Loterji klasycznej R. G. O. głó- 
wniejaze wygrane padły na loay nastę­
pujące;

Mk. 4 0 * 0 0 0  na Nr. 19364-
Mk. 2 0 , 0 0 0  na Nr. 34500.
Mk. 1 0 ,0 0 0  na Nr. 20188.
Mk. 4 , 0 0 0  na Nr. 4606.
Mk, 2 , 0 0 0  na Nr. Nr. 5 3 2 5  12138.
Mk. 1 ,5 0 0  na Nr. Nr. 27164 30835 34390 

45727.
Mk. 7 0 0  na Nr, Nr. 5596 9384 17719 l8 55* 

21241.
Mk. ? 0 0  na Nr. Nr. 7480 7662 12314 13169 

16105 17654 20251 23854 23910 25647 30596
31056 34037 35239-

Mk. 85«* na Nr. Nr 774 1581 1864 3845
4762 5863 6051 6334 6394 7346 7741 10731 10892
12101 13764 I 4 I35 I43I 5 15860 16740 17548
19895 22084 22236 22531 22690 22885 24383
24814 24896 26303 26735 27106 28280 30407
32237 33050 34030 35679 36432 37811 39015
41210. .

Drugi dzień ciągnienia.
Mk, 1 5 ,0 0 0  na Nr. 29351.
Mk. 4 , o o o  na Nr. 5178.
Mk. 2 , 0 0 0  na Nr. Nr. 23987 24374.
Mk. 1 ,5 0 0  na Nr. Nr. 2380 8178 22785 

27961 29938 30910.
Mk 7c»o na Nr. Nr. 85 10994 12629 1537* 

18361 21250 27024 27440 30237 30299 31018
34177 38111 38848 40793.

Mk 900  na Nr. Nr. 158 1971 4122 4457 
4548 15526 16992 20515 24802 26769 28128
28903 30911 3x221 35366 41502.

Mk. 3 5 o  na Nr. Nr. 1371 3576 5456 5526 
5588 7995 8362 8519 10020 10981 13294 13623 
13912 16056 16273 16524 16974 17669 17808
17920 19046 19087 22616 23246 25382 25712
25931 26124 26129 29327 33448 33651 34488
39397 40789 40831.

Zapisujcie 
do P. Macierzy Szkolnej!

Najwyższa wy­
grana w szczę­
śliwym wy­

padku

jeden miljoo
marek.

ffskaidlk
szezęśtii.

Wygrane
gwarantu

państwo

W spaniale szanse wygrania 
przedstawia

przez miasto Hamburg gwarantowana wielka lo­
terja pieniężna, w której

13 m ilionów  731,000 mk.
napewno musi być wygrane.

Największa wygrana w szcztiliwym wypadku 
wynoii

jadtifi m il je n  SWk.
w z g l ę d n i e

Marek 900.000 
890 000
880.000
870.000
860.000
850.000
840.000
830.000
820.000 
810,000

Marek 305.000
303.000
302.000 
301 000
300.000
200.000 
100.000
90.000
80.000 
70,000

Ópróez tego przypada do wylosowania wiele 
wygranych po Mk, 60.000, 50.000, 40.000, *0.000, 
20.000, 10.000 i t. d.

Wogóle loterja składa się ze 100.000 losów, 
z których 56.020, a zatem  więce) Jak połowa w 
ciągu 7-iu ciągnień stopniowo wylosowaną być 
musi.

Z te) nadarzającej się okazj>, powinien 
każdy skorzystać, aby w obecnycb ciężkich 
czasach  prędko do;óć do ma ątku. .

Wysyłam losy do I ciągnienia pe urzędo­
wych cenach

Mk. 10 Mk 5 Mk. 2.50
za ca łT .lo e . za pół losu za ć w ie rć  losu

za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przeka­
zem pocztowym.

Urzędowy plan losowania zaopatrzony pie­
częcią państwową, w którym oznaczone będą ko­
lejne ‘ ciągnienia i wyszczególnione dokładnie 
wygiane, przesyłam na życzenie gratis i franko.

Kałdy biorący udział otrzyma urzędową ta­
belę wkrótce po odbytem ciągnieniu.

Wygrane będą natychmiast wypłacona pod 
gwarancją pąństwową. 1983
Zamawiać upraszam natychmiast najpóźniej do

31 października.

Samuel Heckschor senr,
Kantor bankierski

H am b u rg  ( N e  1 1 4 5 ) .

Byt niezależny
jeiali chcesz mitć, ucz się etenogra- 
tji, pisania na maszynach,| matema­
tyki handidwej i buchalterii w facho­
wej szkole handlowej, B. Zającz­
kowskiego, Kołłątaja 3. Zapisy

'— co dzień. — 2005

Urtąi ptfnfcMM prtq
• Sniom ,,„o

nlica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
ma zajęci*

dla: kucharek, służących, do wszystkie 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa­

bryki za granicę.
Wielką ilość robotników na drogi że­
lazne do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandji zarobek marek 1,80 do 2,60 
i całe utrzymanie z pomieszkaniem.

Takie murarzy i robotników budo­
wlanych i parobek do koni, oraz po­

trzeba 3 fryzjerów Polaków.
T am ia  powzukują pracy  

w  kraju.
szwaczki, praczki, dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier,

Z Warszawy

Karsktar, stroiciel fo rtip lazisl p lu l i  
Zdzisław Sznajder,

— Adresy proszę składać: —

Będzin, w cukierni W-go Czerwińskiego,
2050

Sprzedam
interes dobrze prosperujący. W ia-, 
d mość : „Kurjer*\ 2044

Zgubiono
kartę  pobytu  w ydaną przez kopalnię „Hr. 
R enard* na  imię A ntoniego Lhachołek.

0__________________________________  2046

Kredens
do sp rzedan ia  K onrada 3, m. 4. 2047

Osoba
cicha, spokojna, poszukuje zajęcia na probostw ie. 
W iadom ość: A dm inistracja  „K uriera*. 2049

Zgubiono
zegarek dam ski, srebrny, w przejściu  między 
ulicam i W arszaw ską a M odrzejew ską, uprasza 
się o zw rot do A dm inistracji „ Kur jera Zagłębia* 
za w yragrodzeniem  M. G. 2041

Lokal
sk ładający  ^ię z 2 ew ent. 3 pokoi z kuchnią  
i wygodami po trzebny  od zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia przyjm uje redakcja. 2933

ZMŁIII) GIHMflSTTICI LECZIIICZfJ i flOiUOJO BEJ 

fh m ę 1 j i D u s e y p s f c i ę j
pod kierunkiem lekarskim  Dr. M. W ołkowicza.

Sosnow iec, ul. M ałachow skiego Nr. 4.

  Zapisy do kcm pletów od 3 — 6 po południu ------
M asaż leczniczy stosowany na miejscu i na m ieście.

2o24

BIURO TECHNICZNE

„ M E T E O  R”
Sosnowiec, ul. W arszawska Nr. 6.

— PO L E C A : -

V

M aszyny i narzędzia  rolnicze. 
A rtykuły  techniczne.
A rtykuły  sportow e.
A rtykuły  skautow skie jako to  : 
P lecaki,-ow ijaki, noże, paski, garnitury, 
M enażki, kubki, św itery i t. p.

M otory do celów  gospodarczych. 
Linoleum  i Inlaid.

D yw any i chodn ik i linoleum owe. 
C e r a t y .
P alta  nieprzem akalne. 1792

Kino-Oaza
w SOSNOWCU.

— yi»-a-vis dworca kolejowego, —

NOWOŚĆ! Od wtorku 16 do poniedziałku 22 paździer. 1917 r, NOW OŚĆ!

Z e b r a c z H a
wzruizający dramat życiowy w 5 częśc<ach ze ałynną z piękności artystką 

w roli tvt»> wej L O T A  N E  U M A N  w roli tytułowej

NAD PROGRAM .

FI FI arcyw esoła
farsa.

Ceny miejsc zwyczajne. — Muzyka powiększona.

Głośna z piękności i słynna. ' z talentu.j | | f ) | |C -  Głośna z piękności i słynna, ' z 
HRUJ1V. ulubienica publiczności

M I A M A Y
— w ystępuje od  23-go października r. b.

K I N O - T E A T R

„Zacisze"
Wejście od ul. Dębliń*kiej.

Wielka aeoaacja Od wtorku 16 do poniedziałku 22 października r. b. Wielka tenaacia !
Obraz odegrany przez artystów teatrów warszawskich —

Realistyczny dramat w 5-ciu aktach z życia warszawa. 
W rolach głównych:

Pola Negri, Marja Dulęba, W. Kuncewicz 
i I. Pawłowski.

1) Pragnienie nowego życia, 2) W wirze Warszawy, 
3) Na suenie, 4) Dwa żywioły, 6) Zemsta życia. 

IWAGA: W akcie 2-giai .Taniec smysłów* wykonają Pola Negri z p. Sobiszewskim premjerem baletu Warszawskiego,

BESTJA
Sala kompletnie odnowiona.

Aparaty najnowszej 
konstrukcji.

— Muzyka powiększona. —
Początek przedstawień o 5, 
w sobotę o 4. ;w dni świą­

teczne o 2.
Ceny miejsc, zwyczajne.

1971

K i n o - S f l n k s

NOWOŚĆ! Od wtorku 16 do poniedziałku 22 października NOWOŚĆ! 
Wspaniały dramat m m  W m j r  V *  0mmĘ -cZYLI -

a l d / n C T  Spowiedź Kałorżn ika
i* 2 a .2 *• a

i  •
Ł *V-M ►*

w Sosnowcu. Nastrojowy dramat w 6-eiu częściach, odegrany przez najlepszych artystów  New-Yorskich.
* W roli głównej | | a | |Aa  U n u » l(w  \ 2045

występuje słynna artystka lW * »
1) Spowiedź katorżnika. 2) Pedstęp przyjaciela. 3) Niebezpieczna ncieczka. 4) Czarna maska, 5) Cień strasznej przeszłości. 6) W płomieniach zamku.

5 • «• cu£ * 
c S
Z *

i<«.d*j*tor odpowi«dzt*hy JOZEF OSKOLSKI. Wydawca^ ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia* „KURJE?.A ZAGŁĘBIA” ul. Dęblińaka Nr.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


